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Północnej', mianowicie w Okolicy Los Angeles od- ^  0 UTnowie z Francja. Obie te mowy, wygłoszo w©j» z których ani jedna się me sprawiła, 
czuć Się dało w piątek trzęsienie ziemi, które wywo- południem, Oznaczały się niezwykłą Min. Kuehn bardzo znaczną częsc swych wy­
lało olbrzyma panikę. Obrazy spadły ze ścian, po- J* Równością w „jęciu tematu i jasnością w°dów poświęcił “ ®
pękały liczne szyby w oknach wystawowych. Zau- J " m0° o 5 Ł rządowe dochodzi d« podania cyfry 9,37, jako ko- |H|
ważono także chwianie się ratusza, gmachu 28 pię- ' \ , t*hv wviaśniaiac każdv niemal punki sziów oprocentowania, przyczem w sposób bardzo g Btfowenm Mm- buenri, ^yjasmając kazay ni^aj puuK szczeg-ółowy wyjaśnił, że jest to ocena jak najbar- g ^ i

* * * umowy, wykazał, z jaką cstroznosicią polskie czyn- pesymistyczna, prz^. Uwzględnieniu wszel- *;$$,
D rO T w H ^ n ł ^ n a t u  Q d a ń s k i e « 0  niki decydujące rokowama p ro w a d ź  S h ' Ł  uŁ>cznyi. "
P r e z y o e m  s e n a i u  s a a n a i i i c s ^  iMin MaU!SZewski wyszedłszy z Ogólnych za- .
dir Ziehm przemawiał w senacie o Skutkach kroku łożeń polskiej polityki w dziedzinie kredytowej, UlTIOWB DfZVI©t3
gen. komisarza Rzplitej w Gdańsku Strassbfurgera udowadniał, że zawarta tranzakcja jest potrzeb- r
Podkreślił ■ n, że wyniesienie o dymisję Strassbur- na i korzystna. Warszawa, 25. kwietnia. Sejm przyjął wczoraj
gera oznacza zapowiedź dalszego ograniczenia sa- Min> Matuszewski ze zwykłą mu swadą i dow- j ustawę o eksploatacji magistrali węglowej i tak zw.
modzielności Gdańska. cipem polemizował z zarzutami," przyczem dla u- 1 pożyczki kolejowej. -

Katastrofa powodzi M i n i s t e r  B e n e s z  o  u n j i  c e l n e j  ■
nawi^dziła WJLeńszczyznę, zalewając szereg wsi ® •
oraz ulice miasta Wilna. Wilejka i ISfiemen wylały „  - -  ¥̂ 1 1  A l T I l P ^  1 X 1 1 ^ 1
na wielkich przestrzeniach. Są także ofiary w d l t a  | ^ l  j i i  y JUUIJ Vz

* * • Prag3. Przemawiając na posiedzeniu komisji dla współpracy europejskiej i oceniają g° jako zły I
I l f n U n w t r  •xwr rT^n i  snraw zagranicznych obu izb, minister Benesz wy przyikład układu regjonalnego. BW yu O I*y  1. t i r c ^ l l  głosił ekspose W którem omówił plan unjii celnej. W dalszym ciągu Benesz wyliczył argu

Iprzez par ję ę •  ̂ Wszystkie państwa zainteresowane, oprocz to\vame do „Anschlussu . i ■ ).
_ . .____ Wiednia i Berlina, uważają plan za szkodliwyWskutek zderzenia autobusu — -̂-------- —m , z władz. Trzy lata ma trwać praca przygotowawcza,

*  p o c ią g ie m  O m 0 ? R D  fl llflH fC ilC liP  oodczas której duży nacisk położony będzie me
w Irlandii zabitych zostało 3 osób. rU lw J f l lC  U lr lu lU  H m MIi WWW tylko na studja naukowe, ale także na oględziny

. , . . . »«„„„«* DAłoiWo wszTOtkiich miejscowości. Zachowany będzie układ ; ; ;Zasłużone na niwie pracy społecznej Polskie sł0w,nika ■
W u l k a n  S t r o m b o l i  Towarzystwo Krajoznawcze obchodzi w roku bieżą- ^,Jen t̂ m ma zawierać 50 arkuszy druku. Ca-

. , . cym 25-cMetnr jubileusz swego istni ma Lr czy- , ,, Kodzie „odziełona na 15 tomów'. Ukazanie się
na wyspie Malcie zaczął wyrzucać masy popiołu i st<>ści z rocznicą tą związane, które odbędą się w . w^d V spodziewane jest w r. 1933, po o- ?£•£!
lawy. Większych szkód dotgjd niema. dniach od 6 do 8-go grolnia, omawtanc były na 25 nłltó^ tóg,lr0=znago ^ iju  ludności.

zjeździe delegatów oddziałów Towayzyisbwa przytoy ^  jMen Żo-Ta w k#ku la-
H lu l i i i łn b  la > ia • łM A fu  I f f l lo ln iu p l  ®yĉ  z ca ê̂ ° krału d° s °llcy- tach po dwa tomy, tak aby ostatni tom ukazał sięW S K U te K  k a ia S i r O T y  K w IIsJw w ISJ Towarzystwo Krajoznawcze ma czem pochwa- w r
!D0d Rogowem rozbitych zostało 30 wagonów, na lić się przed społeczeństwem, z licznych prac jego, Dopiero wydanie omawianego słownika, o,praco
które najechał następnie drugi pociąg, towarowy, wymieniają, najważniejsze, wspomnieć należy o waneg0 p,rzy pomocy historyków, archeologów, ge- 
Tvm razem parowóz i 18 wagonów uległo rozbiciu, wydawanym od lo lat własnym organie „Ziemia ografów, przyrodników, historyków sztuki etc., u-
Konduktor poniósł śmierć, 9 osób jest rannych. i miesięczniku dla młodzieży „Orli lot , całym sze- możliwi oparte na źródłowych materiałach dokła- I.

« _  regu wydawnictw regjonalnyćh, przewodników itp. ^ne opracowanie przewodników turystycznych, mo-
■ ■ - ____Cyfra zbiorów fotograficznych i przezroczy się nografji krajoznawczych etc.
U p a d e k  r e w o l u c j i  g a 3otyS. , „  .

Ł„  U A l ł f l . . r n « i A  Towarzystwo posiada 20 muzeów z własnym o- p a rO W IC C  Z 3 7  lU dZ IIII Z S lO I I^ I
W  H o n d u r a s  e  ,statnio wybudowanym gmachem we Włocławku Parovviec chiński z 31 pasażerami i 6 chłopa

N«wy Jork. Ruch powstańczy w Hondurasie i 16 schronisk t^ystycznych z d^em w zatOT1%ł na południowem morzu Chińskiem.
został zupełnie stłumiony. Przywrócono spokoj i po wym w Nikogo2 ni^uratowano.

środkami propagandę krajoznawstwa i turystyki, «. . . ; j  |Ni Itn łinnAM H
Ś m ie r ć  b o h a t e r a  H o n d u r a s u  f * * * *  Przyr»dyi zabytków, badania naukowe polsK  UluZlOf 2811. lUliiepOfilD

Teanciaalna. Wojska, broniące wolności Hon- ^ Dziełem zakrojonem na wielką skalę będzie Paryż. Sprawa generała Kutiepowa, który
1 durasu nod dowództwem pułkownika Saiwatora „Słownik Geograficzny Państwa Polskiego Dzięki mniejWięcej przed rokiem miknął w Paryżu^ znó^

duiasru pa _  v irwftttwnv srfuirm na niiaiło subwencji w kwocie 30 tys. zł. uzyskanej z fun-du- odżyła jak sądzić można z notatki „Journal a ,

: w ■
E S S f e - s :  ■
tych SaM dowódca, będ|cy b«ha«rcm narodowym 1350.000 naz». k.óra zajmi. przes«rzeh dwóch du- z X f j  się z generałem
ciężko ranny, zmarł metawem. 48 tastjrtucy.j naukowych, wezwą- Kutlepcwem i miał nawet możność odbycia z nim p g *

* * * nvrhdoy woółwacy utworzono komitet red-alkcyj- kilku krótkich rozmów.
• B u l a  n a r o m CB m u s a d z o n e  ^  na czSe S S  stanęli prof. dr. Eugenjusz Generał żyje podóhno w warunka^ wyjątko-

D m a  p a r o w c e  W p f l U W U ®  Ł e r  ze Lwowa S f  Hryniewiecki z Warszawy w0 dobrych, gdyż bolszewicy ^ają nadzieję pozy-
m  powietrze fprof podiaha ze Lwowa oraz prof. Arnold, jako s^ n ia^ d la sw e j sprawy ]ak swego czasu gene-

Bandyci chińscy wysadzili w Powietrze bom- r^ â nnif ^ el̂ vm ,kraju tworzone są komitety którym upa^wadzone generała
hami dw-a pai-ow-ce, kto^h  wdaściciele me chci ^  z „działek uczonych i przedstawicieli miał przebyć drogę do Rosji przez Polskę.
Bi opłacić naraczu. w  °son z îiięi .̂  ̂ , K

] r  Miesięcznie w ekspedycji  ̂^  2̂ 5 z). ^  |ĵ> °** W1.erS/E **"c*° Iam‘ ûl3̂ eg0 m'eisca 15 Sr-
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Kto będzie Prezydentem Francii?
Polityczne i parlamentarne koła żywo zajmują,

się zbliżającemi wyborami nowego Prezydenta Rze­
czypospolitej Francuskiej, które, jak wiadomo, od 
będą. się w Wersalu dnia 13 maja. Z 6-ciu kan­
dydatów, a więc pp. Doumergiue, Paińleve, Maginot 
Berard, Rriand i Lebrun, w ostatnich rasach naj­
bardziej brani są pod uwagę trzej pierwsi. Briand 
w dalszym ciągu zaznacza, że nie ma zamiaru w 
obecnej chwili rezygnować z teki ministra spraw 
zagranicznych, a Lebrun, jako kandydat Poinca- 
rego, tylko wtedy może liczyć na znaczniejsze po­
parcie, gdy dozna silnej pomocy ze strony Poinca- 
rego, co jednak ze względu na chorobę b. prezyden 
ta Francji jest iluzoryczne.

Co do widoków uzyskania stanowiska przez 
prezydenta Senatu p. Doumer, to mówi się, że jego 
podeszły wiek nie pozwoli mu na pełnienie uciąż­
liwych obowiązków kierownika Republiki. Doumer 
liczy obecnie lat 85 i musiałby do 82 roku swego 
tżyoiajssjnić wysoki urząd. Jego zwolennicy prze­
ciwstawiającemu poglądowi zdanie, że prezydent

Senatu, ouimo swego wieku, cieszy się Żelaznem 
zdrowiem. Doumer kandydował w r. 1906 na prezy­
denta Francji przeciw sen. Fallieres,-jednak nic u- 
zyskał zaszczytnego stanowiska.

Drugim kandydatem, który ma wiele widoków, 
jest Pa'inleve, posiadający lat 68. W  r. 1924 kandy­
dował on przeciw obecnemu prezydentowi Francji 
p. Doumergue i uzyskał 206 głosów. Jako były pre 
zydent Izby, premjer i minister wojny liczy Pain- 
leve na poparcie lewicy.

Najmłodszy111 między głównymi kandydatami 
jest minister wojny Maginot, który posiadła lat 54. 
Jego kandydatura, zwalczana energicznie przez 
lewicę, posiada w Izbie oraz w Senacie licznych 
zwolenników.

Co do przygotowań do ̂ wyborów, to nie jest do­
tychczas pew ne, czy grupy lewicowe i zby i Senatu 
urządzą, jak poprzednio, wspólne posiedzenie, ce- 
1 m wyznaczenia swego kandydata. Sprawą, tą zaj­
mą się partje lewicowe po zebraniu obu Izb, które 
nastąpi w dniu 5 maja.

Episkopat o Konstytucji
Uwagi Episkopatu Polskiego do projektu zmia­

ny Konstytucji, opracowanego przez klub BBWR., 
złożone prezesowi R. M., marszałkom Sejmu i Sena- 
ftu oraz klubom parlamentarnym, w naszem społe­
czeństwie katoRckiem muszą wywołać duże wraże­
nie i skierować myśli tego społeczeństwa w stronę 
poruszonych w uwagach zagadnień.

Ks. Biskupi polscy ze swego urzędu apostol­
skiego powołani są do zabierania głosu w sprawach 
dotyczących porządku moralnego w narodzie oraz 
w obronie interesów Kościoła. Księża Biskupi nie 
mogą, przeto obojętnie przypatrywać się procesowi 
uchwalania nowej Konstytucji b»z zwrócenia uwa­
gi na kwestje ściśle z życiem katolików w Polsce 
związane i wskazania na potrzeby takich zmian, 
które będąc w zgodzie z naszemi tradycjami na- 
rodowemi, religji katolickiej zapewnić mogły u nas 
istotnie stanowisko naczelne.

W trzech tylko wypadkach Episkopat Polski 
wypowiada swą opinję co do' urządzeń politycz­
nych, nie pozostających w bezpośredniej łączności 
ze .sprawami wiary i Kościoła. Występuje więc prze 
ci" nadaniu Prezydentowi Rzplitej prawa umorze­
nia postępowania sądowego przed prawomocnem 
rozstrzygnięciem sprawy, zaznaczając, iż wkra­
cza to w prawa osób trzecich i może narazić Głowę 
Państwa na zarzut stronniczości Epiiskotpa* widzi 
konieczność powołania do życia Trybunału K°n- 
stytucyjneeo, któryby zapobiegał uchwaleniu u- 
staw sprzecznych z konstytucją. Wreszcie opowia 
da się za nadaniem Senatowi prawa inicjatywy 
prawodawczej.

Uwzględnienie tych postulatów dać może Pol­
sce tylko wzmocnienie powagi władzy i wzmocni 
praworządność.

Inne kwestje należą już — pisze „Polska" do o- 
kr ostających stosunek państwa do religji katolic­
kiej, która jest wyznaniem olbrzymiej większości 
o by wat e 1 i R ze c zypospo 1 Rej.

Więc gdy chodzi o określenie źródła władzy.
Kościół nie może uznać takiej, formuły, któraby po­
minęła wszechmoc Bożą, a wskutek tego stać się 
mogła punktom wyjścia dla błędnych zapatrywań 
na etyką państwową, sprzeczną z etyką chrześci­
jańską.

Pominięcie w art. 9-tym Konstytucji wobec ko­
go składa przysięgę swą nowoobrany Prezydent 
Rzeczypospolitej — na co zwraca uwagę Episkopat 
— jest rzeczą, doniosłą, gdyż przez pominięcie ta­
kie nie jest wyraźnie ustalone czy prezydentem 
może być tylko katolik, czy też i inowderca. Charak­
ter naczelny religji katolickiej podkreśla również 
zalecony przez Episkopat dodatek do art. 129, iż 
„urzędowe nabożeństwa państwowe odbywają się w 
kościele katolickim". Obecnie bowiem trudno spre­
cyzować nieraz co rozumie Konstytucja, mó/wiiąc o 
naezelnem stanowisku Kościoła katolickiego. Doda­
nie do tekstu: „Kościół katolicki rządzi się włas- 
nemj prawami" słów „wszystkich obrządków", usu­
wa radykalnie wszelkie próby władzy świeckiej 
wtrącania się do spraw obrządków unijnych i róż 
nego ich traktowania, jak to, niestety, dżiało się 
dawniej u nas. Opuszczenie zaś w tymże artykule 
po przyznaniu Kościołowi katolickiemu naczelnego 
stanowiska, słów „wśród równouprawnionych wy­
znań" — usuwa tylko mieszanie katolicyzm z inne 
mi religjami, a żadną miarą nie godzi w prawo 
kościołów i wyznali mniejszości religijnych wobec 
istnienia ark 130 Konstytucji.

Episkopat polski słusznie zaznacza, że obecny 
system głosowania na listy — naraża katolików na 
konflikty z sumieniem, gdyż oddając swe głosy te­
mu lub owemu ugrupowaniu zgodnie ze swemi 
przekonaniami politycznemi, zmuszeni są nieraz 
popierać kandydatury jawnych wrogów Kościoła, 
figurujących na listach obok katolików. Zapobiec 
temu może skasowanie list państwowych oraz pra- 
w > wyborcy skreślenia z listy nazwisk kandyda­
tów, których popierać nie chce i nie może.

Najważniejsze:mi atoli są poorawki zmierzają­
ce do zapewnienia nierozerwalności węzła małżeń

skiego katolików oraz wychowania religijnego mło 
dzieży.

'Kościół nie ni°że uznać rozstrzygnięć o węzie 
małżeńskim, wydanych przez sądy św.ie,eke, a prze­
to jeśli kat o liczn i jest w Polsce wyznaniem naczel- 
nem, prawa tego Kościoła państwo uszanować musi 
i uznać w Konstytucji, iż właściwym sądem dla 
katolików w sprawach małżeńskich jest wyłącz­
nie sąd duchowny, żadna zaś ustawa w przyszłoś 
ci nie może być sprzeczną z Konstytucją.

Episkopat podkreśla, swe zasadnicze stanowi 
śko w sprawie wychowania religijnego, oświad­
czając się za szkołą wyznaniową, w której wykład 
religji nie może być podważany przez nauczycieli 
innych przedmiotów. Praktycznie zaś memorjał 
domaga się zaznaczenia w Konstytucji, iż każdy 
obywatel ma prawo kształcenia swych dzieci w 
sakole powszechnej przez nauczyciela tego samego 
co dzieci wyznania. Przyjęcie tej zasady uniemożli 
wi wychowanie dzieci katolickich, należących do 
wyznania piastującego stanowisko naczelne w pań 
'stwfe, przez nauczycieli niekatolików a nawet nie­
chrześcijan.

Usunięcie wreszcie z art. 137 słów „utrzymy­
wanych w całości lub w części przez państwo lub 
ciała samorządowe" — wprowadza do wszystkich 
szkół prywatnych obowiązek nauczania celi i gj i i li­
kwiduje próby szczepienia w Polsce wychowania 
bezreligiijnego.

Uwagi złożone przez Ich Eminencje ks. Kardy 
nałów w imieniu całego naszego Episkopatu ce­
chuje rzetelna troska o dobro Kościoła, narodu i 
państwa. Staną się one niewątpliwie wytyczną dla 
wszystkich katolików polskich i wpłyną na stano 
wieko posłów i senatorów, należących do różnych 
ugrupowań, często sobie wrogich, ale stojących jed 
nak pod wspólnym sztandarem Kościoła.

Uwagi te oczywiście wywołają sprzeciw ze sir o 
ny nie tyle inowiericów, ile ludzi hołdujących zasa­
dzie całkowitego ześwieczenia państwa, ale tem 
zwartszy wobec tego sprzeciwu winien być front 
katolicki.

Katastrofa lotnicza 
pod Toruniem

Toruń. — W czwartek wydarzyła się na lotni­
sku toruńskiem wstrząsająca katastrofa lotnicza. 
Samolot myśliwski typu „Spad", pilotowany przez 
porucznika Władysława WTzałę, na wysokości 
około 600 metrów wpadł w korkociąg i runął w po­
bliżu lotniska za torem kolejowym.

por. Wrzała w odległości 5 metrów od ziemi 
wyskoczył z aparatu, jednak skrzydło padającego 
samolotu przygniotło pilota, który pogrzebany zo­
stał pod szczątkami. Wydobyto go ciężko rannego, 
a w drodze do szpitala życie zakończył. Był to 10- 
ty wypadek por. Wrzały, który zakończył się jego 
śmiercią.

Stan ncietintł f zatraCnienla andiofó- 
tso pelsUieso Francji

Zdała od kraju i rodziny, na ziemiach przy­
branej ojczyzny zgrzyt, sprężyny zegarowej budzi 
•robotnika polskiego, a dzwon w sztygarni wZywa 
szare masy do ap®lu. Śpieszą znużeni do ciemnych 
lochów podziemi, do kurytarzy kopalń francuskich 
by kilofem wykuwać sobie uśmiech lepszego jutra, 
w nadziei, że przecież kiedyś utęsknieni powrócą 
na łono swej matki — ziemi polskiej, którą opuści­
li w wędrówce za Chlebem, i rozlega się głuchy tur 
kot wózków kopalnianych, a w długich lochach 
krążą cienie robotników polskich, w rudym blasku 
latarki górniczej. Francuskie kopalnie, a przecież 
w podziemiach ich płynie dźwięczna mowa rdzen­
nie polska.

W przemyśle francuskim w roku 1927 zatrud­
nianych było 69.304 Polaków, w rolnictwie zaś ze 
względu na najniższe płace tylko 32,281 polskich 
robotników rolnych. Ciekawe jest zestawienie cy­
frowe wychodztwa polskiego we Francji. Według 
tych zestawień liczba emigrantów polskich we Frań
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cji z każdym rokiem wzrasta. Podczas gdy w roku 
1926 liczba emigrantów polskich na ziemiach Frań 
cji wynosiła około 320.000 głów, w roku 1927 liczba 
ta podniosła się w  przybliżeniu do 400.000, w roku 
1928 do 417,000, w ,r. 1929 do 444,000, v\' początkach 
zaś roku 1930 do 523.000 głów.

Napływ robotników polskich do Francji w okre 
sie dziesięciolecia od 1918 do 1928 wyniósł 278.738 
osób, w samym zaś 1929 r. 55.269 osób.

We Francji istnieje również dość liczna emi­
gracja robotnicza włoska, belgijska, i innych na­
rodowości. Emigranci' polscy stanowili w r. 1929 
we Francji 14.93 proc. ogólnej liczby robotników 
cudzoziemskich. Pod względem zawodowym emi­
granci polscy dzielą się na 3 grupy: górników, 
robotników przemysłowych i robotników rolnych.

Wśród robotników cudzieziemskich we Fran­
cji stosunkowo najwięcej robotników niewykwali­
fikowanych liczą Polacy. Podczas gdy przeciętnie 
odsetek robotników niewykwalifikowanych wynosi 
dla robotników cudzieziemskich 28,7 proc. to wśród 
robotników polskich niewykwalifikowani stanowią 
36.6 proc. Jest to kategorja robotników o najniż­
szych płacach. W  rolnictwie Polacy pracują tylko 
jako robotnicy rolni, w przeciwstawieniu do emi­
grantów włoskich, którzy w większości są właś­
cicielami lub dzierżawcami ferm.

Przysięgę na wierność
republice hiszpańskiej

złożyli jako pierwsi b. premjer generał Berenguer 
i brat jego Frederigo oraz gen. Mola.

Oszuftl no tle sprzedaży gospodarstw 
rolnych przed sadem

Chojnice, 25. 4. 1931.
W ostatnich czasach poczęły się przerażająco 

szerzyć oszustwa na tle sprzedaży i wydzierżawie­
nia. gospodarstw rolnych. Oszuści w podstępny, 
wyrafinowany sposób wydzierali biednym ludziom 
ostatni nieraz grosz. Sądy nasze jednak zabrały 
się z całą energią i surowością prawa do tępienia 
tych pijawek, Właśnie jedna z tych pijawek, nieja 
ki Jasiński z Cekcyna, pow. tucholski, wraz z swą 
ż»ną, zasiadł za swe niecim sprawki na ławie o- 
skarżonych przed wydziałem karnym tutejszego 
Sądu Okręgowego któremu przewodniczył przewód 
niczący wydziału p. sędzia Starusżkiewicz: O- 
skarżał p. prokurator Stefanicki.

Oskarżeni Jasińscy, mając w posiadaniu w jęk 
sze gospodarstwo rolne, wydzierżawili je dla celów 
oszukańczych. Zapisaną właścicielką gospodar­
stwa była Jasińska. Za pomocą ogłoszeń w gaze­
tach Jasiński poszukiwał naiwnych dżierżawcówr 
z którymi zawierał umowy, każąc sobie płacić za­
liczki. Żona, jako właścicielka, nie godziła się na 
unio wy zawarte z jej mężem.

W ten sposób zdołali poszkodować Jana Tor- 
iocha z Warlubia na 2000 zł, i Jana Kanieckiego 
na 2200 zł. Dodać wypada, że Kaniecki jest bied­
nym robotnikiem, a pieniądze krwawo zapraco­
wane zaoszczędził z dziećmi, które następnie wrę­
czył oszustom Jasińskim, nie odzyskując ani grosza

Po kilku godzinnej rozprawie sąd ogłosił na­
stępujący wyrok: Jasińskiego zasądza się na 1 rok 

ciężkiego wiezienia i utratę1 praw honorowych 
przez 3 lata, Jasińską zasądza się na 8 miesięcy 
więzienia. Kara ta zostanie jej darowaną, o ile w 
ciągu 2 miesięcy po prawomocności wyroku napra 
wi wyrządz mę szkodę przez zwrot pobranych pie­
niędzy.

Zasądzenie groźnych włamywaczy.
W  dniu wczorajszym stawali przed wydziałem 

karnym Sądu Okręgowego groźni włamywacze 
Antoni Piechota i Wiktor Meller, obaj z m. Łodzi. 
Kupując w sklepie kuipca p. Marmurawicza w Czer 
sku, skradli różne przedmioty. Podczas osobistej 
rewizji znaleziono skrawki papieru od kartonika 
na biżuterię oraz kawałki waty kolorowej. Następ­
nie stwierdzono że krótko przed przytrzymaniem 
ich oddali Meller i Piechota na przechowanie przy 
bufecie na dworcu w Czersku małą paczkę. W pacz 
ce tej znaleziono 21 krawatów, kilka par jedwab­
nych pończoch damskich zegarki złote, branzolet- 
ki, pierścienie, korale i inne drogocenne przedmioty 
pochodzące z kradzieży od kupców: Zimnego, 
iRascha, Schreibera i jubilera MueRera z Chojnic.

iPo osadzeniu ich w celach więziennych poro­
zumiewali się, by zgodnie zeznawać, że się w ogtat 
nich dniach dopiero poznali etc. Jak w toku roz­
prawy zdołano ustalić chodzi tu o groźnych włamy 
waczy pochodzących ze spelunek złodziejskich 

mialsta Łodzi.
Sąd zasądził każdego na półtora roku ciężkie­

go więzienia. Zaznaczyć wypada, że z przyjazdem 
ich do Chojnic na rozprawę, którą kilka razy mu­
siano odraczać z powodu niejawienia się jednego 
z oskarżonych łączy się osoba słynnej i groźnej 
włamywaczki Pawilakowej z gmachu sądu w Choj­
nicach oraz sensacyjne włamanie u jubilera p. Tu­
szyńskiego w Chojnicach. Dochodzenia są jeszczp 
w toku. Dnia, w którym zbiegła Pawlakowa i w któ­
rym dokonano włamania u jubilera p. Tuszyńskie 
g> włamywacze bawili w Chojnicach, o czem swego 
czasu pisaliśmy.
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Dziwactwa zbieraczy owadów
Rotschild posiada 20.000... pcheł

Około 1500 zbieraczy owadów znajduje się v> 
Niemczech, z nich conajmniej 500 mieszka w samym 
Berlinie. Rzecz naturalna, że zorganizowali się 
oni w związki.

Dwa razy do roku odbywa się w stolicy Niemiec 
giełda na owady, na której można robić zakupy 
i zamiany. Zbieracze wystawiają na giełdzie swoje 
pudełka szlklane z wychowankami. Każdy więc 
ma. możność nabycia potrzebnych owadów, gdyż 
jest ich tu wiole.

W tych dniach odbyła się właśnie taka wy. 
stawa owadów, na której mieliśmy motyle, pszczo­
ły, °sy, bąki, muchy, koniki polne, szarańcze, a na 
wet... pchły i pluskwy.

Trzeba przyznać, że wszyscy zbieracze umieją 
nazwać swoje okazy po łacinie bez najmniejszego 
błędu. Ponieważ na giełdzie tej następuje wymia­
na okazów z zagranicą, więc wszystkie okazy wy­
mienia się w mowie Cycerona. Nawet murarz, któ­
ry zajmuje się zbieraniem owadów jeno w chwilach 
wolnych od pracy, i ten doskonale umie nazwać 
p" łacinie sw°je okazy.

Na wystawie jest olbrzymia masa okazów. Nie 
napominajmy, że dotychczas uczeni zbadali już o- 
kojo miijona gatunków owadów, a niema prawie 
dnia, by nie przybywały nowe, zupełnie nieznane.

Każdy taki zbieracz widzi w b ag ach leśnych, 
kałużach przydrożnych tosamo, c« poszukiwacz 
złota, który się natknął na złoto rozsypane w pia­
skach. Hodowla owadów jest niezłym interesem. 
Cena 500 marek za okaz nie jest nadzwyczajnoś­
cią. Amatorzy, który znajdują okaz odpowiedni dla 
siebie, nie żałują pieniędzy, byle okaz ten otrzy­
mać na własność.

Baron Walter Rotschild wydał już wiele fun­
tów angielskich na pchły, których jest namiętnym 
zbieraczem. Ma on zbiór 20,000 gatunków pcheł.

Największym pokupem na tegorocznej wysta­
wie cieszyły się okazy owadów, przywiezionych z 
dzewicznych lasów Brazylji, szczególnie, motyli. 
Jajeczkami tych motyli handlują zawzięcie zbie­
racze motyli niemieccy. Umieją oni hodować wszel­
kie gatunki motyli, co nie, jest rzeczą bynajmniej 
łatwą.

Zbieracze, wybierający się na polowanie na 
owady, muszą wiele umieć. Pewne gatunki owadów 
pojawiają się tylko w pewnych godzinach dnia 
lub nocy. O wszystkiem tem muszą wiedzieć zbie­
racze. Każdy oiwad ma także swoje Ulubione drze­
wo, krzew, kwiat. Bardzo niewiele gatunków owa­
dów nie zwraca uwagi na to, gdzie mieszka lub 
jak się żywi.

(Najciekawsze jest polowanie na owady w nocy 
„Myśliwi11 uzbrojeni są, zamiast w broń palną, 
w przeróżne chemikalja, latarki elektryczne Ud.

Jak żywo interesują się entomolodzy całego 
świata odkryciami swych kolegów, tego dowodzi 
bogata korespondencja, jaką przeprowadzają mię­
dzy s°bą. Wielu entomologów niemieckich wyjkorzy 
stywa czas urlopu na dalekie wycieczki w okoli­
ce. gdzie spodziewają się znaleźć specjalne gatun­
ki owadów, które gdzieindziej nie występują.

Jeden z entomologów francuskich odkrył nie­
dawno w Tunisie 28 nowych gatunków muchy. Do 
dziwów w świecie owadów należy pewien żuczek

Zbrodniarz - zdrajca
7!) P o w i e ś ć ,

— Wejdziesz do bibljoteki, czy pójdziesz do sie 
bU, by się położyć?

Potrząsnęła głową.
— Wszak spałam już tej nocy — rzekła spokoj­

nie. — I nie wiem istotnie, czy byłoby lepiej, gdy­
bym nie była zasnęła.

— Podziękuj Bogu, żeś zasnęła — posępnie 
rzekł Lew.

Otworzył drzwi bibljoteki i weszli wszyscy tro­
je. Żadne z nich nie próbowało mówić. Po chwili 
wszedł Robert, niosąc na tacy gorącą kawę i bu­
telkę koniaku. L&w wlał sporo koniaku do swojej 
kawy i wychylił duszkiem.

— Dobrze mi to zrobiło — rzekł. Padł na sta­
ry  fotel i wyciągając drżące ręce do gasnącego o- 
gniska szepnął: — O, Boże! co za noc!

— Panie Friedman, czy... pan wie?
— O Suttonie? Tak, wiem już wszystko. — 

Szybko odwrócił głowę do Leslie'go. — Pan jej po­
wiedział?

— Powiedziałem jej, że Sutton nie żyje.
— Czy rowjtdział jej pan, że pan, że był... czy 

jej pan powiedział, czem był?
— Nie — ”z«kł Laslie.
Beryl spojrzała nań zdumiona.

— Czem był? Co to znaczy? Nie roaumię.
— Był donosicielem — rzekł Lew szorstk0. 

— I był jeszcze czamś innem, kochanie moje najdroż 
sze. Przypominasz s°bie, że jednego wieczora mó­
wiliśmy o człowieku, który się zabawiał w ten spo­
sób, że kilkakrotnie popełnił bigamiję?

Skinęła głową potakująco.

wodny, który_nie lęka się nawet największego szczu 
paka. Wwierca się on w ciało ryby i powoduje jej 
śmierć w ciągu kilku minut.

Entomolodzy niemieccy nie próżnowali rów­
nież podczas wojny. Prawie każda prowiantura w 
wojsku miała swego entomologa, który ostrzegał 
przed szkodliwemi owadami, które przynoszą szko 
dy prowiantom.

Jak widzimy więc, entomologja przydaje się 
nietylko dla zaspokojenia pasji zbieracza, może 
ona oddać wielkie usługi ludzkości i w życiu prak
tycznem.

Co minuta— samochód
Henry Ford, który otoczył się wysokim murem 

z cementu i murem tajemnicy, na błotnistych grun­
tach w Daylenham — w Anglji, w hrahstwie Essex 
prowadzi w przyspieszonym tempie już od kilku 
miesięcy pracę nad wybudowaniem olbrzymiej fa­
bryki samochodów.

Wedle wiadomości prasy angielskiej fabrytka 
wykończona będzie zupełnie wp oczątkach 1932 r.

Jakie są zamiary „króla 
samochodowego11

Oto jest pytanie, które krąży z ust do ust w 
kołach automobilowych w Anglji i zagranicą.

Rębek tajemnicy Forda zdołano jednak uchy­
lić niedawno. Mówią, że Ford przygotowuje coś na 
wielką skalę.

Przypuszczenia te potwierdzają choćby rozmia 
ry jego fabryki, przybierającej charakter miasta 
samochodowego.

Nie stwierdzono wprawdzie, jakim typem sa­
mochodu obdarzy Ford rynek angielski i jaka bę­
dzie cena przyszłego najpopularniejszego wozu 
angielskiego.

Jedno jest przecie pewne, że Ford wypowie 
walną bitwę płacom i cenom rynkowym w przemy­
śle samochodowym w Anglji na rynkach zamor­
skich.

Już dziś, mimo, że przyszła fabryka Forda w 
Essex ruszy pełną parą w roku przyszłym, prze­
mysł samochodowy zdaje sobie sprawę z rzeczywi­
stości, którą mu wnosi niezmordowana energja te­
go fabrykanta światowej sławy.

Nastroje poza murem
W calom Dagenham — cichem i nieznanem 

dotąd miasteczku — wre nowe życie.
Z za murów budującej się fabryki rozlega się 

donośnem echem huk pracującego młota parowego, 
który w tygodniu wielkanocnym wbił 4-tysięczny 
pai stalowy do głębokości 50 stóp we wnętrze war­
stwy ziemi, przebijając się daleko poza jej błotnistą 
wierzchnią powłokę.

Na tych to słupach, ponad zdrenowaną, wilgot 
ną ziemią staną liczne budynki przyszłej fabryki.

Pierwszy gigantyczny gmach
Na krótko przed świętami ukończono budowę 

pierwszego gmachu.
je»t to fenomenalnych rozmiarów hall, mogący 

pomieścić 7.000 osób.

— Tak, przypominam sobie. Wuj wtedy powie­
dział, że włamywanie jest czemś stosunkowo czy- 
stem w porównaniu z czemś podobnem, co mnie bar 
dzo zdziwiło. A potem wuj nam opowiedział o tym 
okropnym człowieku. Och! — szepnęła z trudem. 
— Chyba nim nie był...

— Frank Sutton — rzekł Lew. — Gdy się o tem 
dowiedziałem, myślałem, że oszaleję!

— Skąd pan się dowiedział? spytał Leslie.
Przez cały wieczór dręczyła go ciekawość,

skąd wiadomość ta mogła dojść do Lwa Friedmana.
— Posłyszałem dziś rano stłumione głosy w ja 

dalni... a prawdę mówiąc, powziąłem był pewne 
podejrzenie z zachowania się Suttona wobec Milly 
Trent. Nagle dobiegły mnie podniesione głosy i 
domyśliłem się, że powstała między nimi sprzecz­
ka. Byłem trochę rozdrażniony. W  innych okoli­
cznościach ni« poniżyłbym się oczywista d« pod­
słuchania, ale ponieważ chodziło o ciebie, kocha­
nie... — Ujął rękę Beryli i ścisnął ją tak mocno, 
że dziewczyna zagryzła wargi z bólu. — Ponieważ 
chodziło o twoje szczęście, i o twoją przyszłość, 
odrzuciłem wszelkie skrupuły. Postanowiłem do­
wiedzieć się za każdą cenę, w jakim stosunku on 
pozostaje do taj kobiety. Nacisnąłem lekko klam­
kę, uchyliłem drzwi... i usłyszałem tę całą okrop­
ną historję! Oddałem moją ukochaną dziewczy­
nkę „donosicielowi", zbrodniarzowi, paserowi — 
gorzej jeszcze, bo człowiekowi już żonatemu. Inne 
narzeczone porzucał był u wrót kościoła.

Gł«s mu się załamał.
— Ale . iebie nie miał zamiaru porzucić. Gdy 

to usłyszałem, wpadłem w taką wściekłość, że nie 
pojmuję, dlaczego odrazu nie rzuciłem się na nie­
go i nie udusiłem go. żałuję, że tego nie zrobi­
łem. Ale myśl, że ty jesteś w swojem mieszkaniu i 
nie wiesz jeszcze, o niczem, powstrzymywała mnie 
od tego. Poszedłem tedy do ciebie, by ci powie­
dzieć wszystko, a także, by przy tobie kochanie,

Bardzo obrazowo mówią o tym hallu pisma an­
gielskie.

Podobno najmiększa w Europie sala koncer­
towa londyńska Aibert-Hall — przeniesiona do 
Dagenham, wyglądałaby przy „Ford-Hallu“ tylko 
jak mały dworek.

Co znaczą te potężne 
przygotowania ?

Ford wprawdzie dotąd jeszcze nie podaje u- 
rzędowo nic do wiadomości publicznej o cenach 
swych wozów produkcji angielskiej, choć jest już 
publiczną tajemnicą w Anglji, że jego gigantyczna 
fabryka zalać ma rynek angielski samochodami, 
których ceny będą stały na poziomie najniższych 
cen amerykańskich.

Można sie zatem spodziewać, że Ford angiel­
ski pobije wszystkie ceny europejskie. 5-osobowy 
touring car Forda będzie kosztować około 95 ft. 
szterl. (nieco ponad 4.000 zł.) N»wy wóz Forda bę­
dzie wzorowany na przeciętnym modelu angielskim 
wykonanym całkowicie z matarjałów angielskich 
lub imperjalnych. Między innnymi surowiec żelaz­
ny fabryka w Dagenham sprowadzać ma z brytyj­
skiej Nowej Fundlandji. Fabryka zatrudniać bę­
dzie 20.000 robotników angielskich, a jej produk­
cja roczna wynosić ma 200.000 samochodów.

iPrzyjmując, że Ford zastosuje 5-dniowy ty­
dzień pracy — fabryka jego wypuszczać będzie 
jeden samochód na minutę

(Samochód, zamówiony w tej fabryce w godzi­
nach rannych, odsyłany będzie klientowi, już po 
południu tego samego dnia. Rzec można bez prze­
sady, że zamawiający może poczekać w salonach 
fabryki na wykonanie zamówienia i przekonać się 
osobiście, że samochód został istotnie wykończony 
w ciągu kilku godzin, a nie wzięty ze składu.

28 000 pslaKat) odwiedziło w roku 1930
uzdrowiska czechosłowackie
Sporządzona ostatnio statystyka wykazała, że 

w roku ubiegłym gościło w uzdrowiskach czecho­
słowackich 156 tysięcy obcokrajowców. W stosun­
ku do roku (poprzedniego liczba ta wykazuje zna­
czny spadek, w roku bowiem 1929 liczba gości za­
granicznych wynosiła 334,000. Najwięcej odwie­
dzających Czechosłowację było Niemców (145.000), 
dalej Austrjaków 55 tysięcy, Polaków 28 tysięcy, 
z Węgier, z Rumun j i 9 tysięcy, z Jugosławji 5.500 
z Francji i Anglji po 6 tysięcy, wreszcie z Afryki, 
Azji, Ameryki i Austrałji. Z Turcji gościło w uzdro 
wiskach czechosłowackich około 122 osób. Naj­
większą ilością gości poszczycić się może Karlsbad 
który w roku 1929 zgromadził w swych łaźniach 
46,000 obcych przybyszów. Stolicę Czechosłowacji 
Pragę, odwiedziło w tym roku 106 tysięcy obcokra­
jowców.

Znalezienie kości zwierząt
przedpotopowych na Węgrzech

Węgierskie Muzeum Narodowe, prowadzi od 
dłuższego czasu systematyczną pracę nad wyko­
paliskami w komitacie Sornogy na Węgrzech. W 
tych dniach znaleziono w okMcach Sagvar wjeiiką 
ilość narzędzi z epoki lodowej i kości zwierząt 
przedpotopowych, które odesłane zostały do zbiorów 
muzealnych w Budapeszcie. Zdaniem wybitnych 
archeologów węgierskich wykopaliska te pochodzą 
z przed 15 tysięcy lat. o

trochę się uspokoić. Przypominasz sobie, pieszczot- 
k , że zawsze przychodziłem do ciebie, ilekroć wpa 
dłem w wściekłość, a przy tobie zawsze odzyskiwa­
łem równowagę? Więc poszedłem do ciebie, ale cię 
nie zastałem, a także w ogrodzie, ani w pomiesz­
kaniu nie mogłem cię znaleźć. Gdybym był spo­
kój niższy, byłbym przecież zapukał do twego bu­
duaru, ale to mi wtedy nie przyszło do głowy. Na­
tomiast opanowała ranie myśl szalona, że dowie­
działaś się wszystkiego o Suttonie i uciekłaś z do­
mu. W chwilach wzburzenia człowiek wpada na ta 
kie dzikie pomysły... Wróciłem do swego pokoju, 
włożyłem inne ubranie, bo wciąż przecież miałem 
na sobie smoking, nie przebrawszy się po ślulbie. 
W trwodze o ciebie, zapomniałem na chwilę o Sut­
tonie, a kiedy wróciłem do jadalni, już go nie by­
ło. Wiedziałem, gdzie go zastanę, więc wsiadłem 
do auta i ruszyłem do miasta, by się z nim spot­
kać. Ani mi się śniło pójść do biura, a jednak był­
bym go tam zastał, jak się później okazało. Ja ato­
li udałem się za nim gdzieindziej.

Teraz zrozumiała wszystko. Zerwała się z krze 
sła i spojrzała nań szeroko rozwartemi, przerażo- 
nebi oczyma. _

— Wuj udał się do Leopards-Club? — spytała
(Skinął głową.
— Tak, udałem się do Leopards - Club. Bo wi­

dzisz, Anerley jest dawnym mojm znajomym, po 
wysłużony żołnierz, którego poznałem podczas woj 
ny. I przyszedłem mu raz z pomocą, kiedy był w 
ciężkich tarapatach. Nie byłem w klubie »d lat, ale
dziś tam poszedłem.

— Pan był tym gościem, który się pragnął prze 
spać? W nrze 4 — nieprawdaż? — z uśmiechem 
spytał Leslie.

L«w przytaknął.
(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Ciekawe życie
Ostatnie lata zmieniły zasadniczo nasz stosu­

nek do literatury : nie chcemy od niej fantazji, na­
wet bardzo zdolnie robionej hlagi — chcemy rzeczy 
wistości.

W  książkach szukamy prawdziwego, niekła­
manego życia: powodzeniem cieszą, się prace, pisa 
ne na zasadzie własnych przeżyć, popularność ma 
ją powieści biograficzne, jako dające rzeczywisty 
obraz rzeczywistych postaci, chętnie czytywane są 
pamiętniki.

To też wydana niedawno autobiograf ja znane­
go filozofa angielskiego i ekonomisty, przywódcy 
intelektualistów z epoki wiktorjaiiskiej John Stu­
arta Milla — cieszyć się będzie niezawodnie wiel 
kiem powodzeniem.

Jakżeż ciekawy jest ten z całą prostotą i szcze 
rością kreślony żywot cichy, skromny, pełen po­
święcenia!

Urodzony w Londynie 1806 roku, jako syn wy­
bitnego historyka, filozofa i ekonomisty Jamesa 
Miii a, John Stuart Mili ma od najwcześniejszych 
lat w ojcu swym mistrza i nauczyciela. Wychowaw­
ca w;ześnie rozpoczyna edukację swego syna „nie 
pamiętam, kiedy zacząłem się uczyć greki, ale po­
wiedziano mi, że miałem wtedy trzy lata. Łaciny za 
cząłem się uczyć dopiero w ósmym roku życia".

— W czasie tym czytam młody John pod nadzo 
rem ojca szereg dzieł greckich, wśród niech djalo- 
gi Platona. W owym czasie nie istniały słowniki 
grecko - angielskie, t° też każde niezrozumiałe 
słowo greckie musi mu tłumaczyć zapracowany oj­
ciec, zajęty wówczas pisaniem swych „Dziejów in- 
dyj Brytyjskich".

Jako pięcioletni chłopiec /odbywa John prze­
chadzki p>ranne ze swym ojcem j spacery te były 
uzupełnieniem lektury, dyskusją na temat przeczy 
tanych książek: „podczas tych rozmów ojciec wy­
jaśniał mi w miarę nadarzających się sposobnoś­
ci, różne zagadnienia, dotyczące cywilizacji, rzą­
du, moralności, kształcenia ducha, poczem żądał, 
ahym mu tę powtórzył, swojemu słowami".

Książek dla dzieci i zabawek nie ma mały John 
ponieważ system ojca nie wykluczał wprawdzie lek 
tury dla przyjemności i zahaw, ale wydzielał czas 
na nie hardizo skromnie.

Dwunastoletni chłopiec zaczyna już wyższe stu- 
djum wykształcenia — uczy się logiki, mając lat 
trzynaście, przechodzi całkowity kurs ekonomji 
politycznej.

Tak intensywne wykształcenie nie wpływa u- 
jemnie na zdrowie Mila, daje korzyści intelektual­
ne: „dzięki tym wcześnie rozpoczętym naukom, któ 
re odebrałem od ojca, pisze on, rozpocząłem drogę 
życia —: mogę śmiało powiedzieć — z przewagą 
ćwierci stulecia ponad mymi rówieśnikami".

Ojciec czuwa, by to nie wbiło chłopca w ambi 
cję, nie wytworzyło zarozumiałości.

Zetkniecie się z najwybitniejszemi osobistoś­
ciami epoki: ekonomistą Dawidem Ricardo, filozo­
fem Benthaniem, Janem Babtystą Sayeem, Saint- 
Simonem, wybitnym prawnikiem Janem Austinem,
daje mu wiele korzyści.

Edukacja Milla jest skończona, gdy ma lat 17 
— obejmuje wówczas posadę w Kompan ji dla In­
dy] Wschodnich i rozpoczyna pracę samodzielną, 
jako publicysta i autor dzieł naukowych z dzie­
dziny ekonomji i filozofji.

Praca biurowa nie przeszkadza mu prowadzić 
w daJlszym ciągu samokształcenia, uczestnictwa w 
wydawaniu najpoważniejszycb organów, wreszcie 
redagowaniu przez lat sześć czesopisma London 
and Westminster Review.

Niema ważniejszej dziedziny życia polityczne 
go, o której nie pisałby Mili: sprawa irlandzka, 
reforma par lamę n taryzn 1 u, system reprezentacji 

ludności, kwestja kobieca. Wszystkie te zagadnie­
nia ujmował ze stanowiska sprawiedliwości i słusz­
ności, nie licząc się z panującą opinją, nie bojąc 
się narazić, ni« dbając o poklask i popularność 
czy też poparcie sfer rządowych.

Chcąc udostępnić swe dzieła dla ubogich 
warstw, zrzeka się korzyści, przysługujących mu 
jako autorowi i wypuszcza tanie wydania prac, 
mogących najłatwiej znaleźć czytelników w klasie 
robotniczej, tj. „Zasady ekonomji politycznej", 
„Wolność" i „Rządy przedstawicielskie". Było t0 
(połączenie z wielką ofiarą pieniężną z jego strony.

W roku 1865 zostaje Mili członkiem izby Gmin 
nie zabiega o to, nie odwiedza, jak to było we zwy­
czaju, swych wyborców, nie agituje, na zebraniach 
wyborczych przemawia ze zdumiewającą szczeroś­
cią. Zostaje wybrany, ponieważ, jak oświadczył pe­
wien robotnik na meetingu, „klasy robotnicze by­
najmniej nie pragną, by im zatajono ich błędy, 
potrzeba im przyjaciół, a nie pochlebców, czują się 
tez zobowiązani każdemu, kto mówi szczerze".

W  Izbie Mili zawsze staje w obronie pokrzyw­
dzonych bierze czynny udział nad reformą prawa 
wyborczego (1867), jest sprawcą obalenia projektu 
ustawy o wydawaniu przestępców politycznych, 
usrawy, sprzecznej z powszechnie obowiązującemi 
zasadami, rozszerza i czyni bardziej ostrą ustawę 
orziecwiko przekupstwom.

A kwest je uczucia?
Ojciec uczy go wszystkiego, daje mu to, co 

sam ma: widać nie był to człowiek uczuciowy, sko­

ro w jego stosunku moralnym do dzieci brakło u- 
ezucia.

Uczucie to wybucha z wielką siłą, przybiera 
formy wprost kultu dla zamężnej kobiety: Mili cze- 
k i dwadzieścia lat, by się z nią ożenić i tak ją c»ni 
i wielbi, że po śmierci żony pisze: „Nie mogę zna­
leźć słów, któreby opisały w najlżejszej nawet mie­
rze, czem ta strata była i jest". „Pamięć o niej jest 
mi religją, a jej pochwała najwyższą miarą, wedle 
której usiłują regulować swe życie".

Słusznie pisze w przedmowie do Autobiografji 
tłumacz jej, M. Szerer, iż „książka ta powinna prze 
dewszystikiem trafić do szerokich kół młodzieży, 
kształcając swą umysłowość i charakter i do tych 
wszystkich, dla których kontemplacja męska pra­
wości, dzielności i nieugiętości przekonań bywa źró 
dłem głębokiego zadowolenia, a może i zachęty"

Warto zapoznać się z życiem człowieka, który 
wzbił się na wyżyny intelektualne, kierował się w 
życiu prawością i szlachetnością, nie ustawał w 
pracy i może być uważany za wzór pracowitości, 
który nie zawahał się odrzucić zaszczytów godnoś­
ci urzędowej dla względów ideowych, który się po 
dejmował trudnych prac, jakich inni nie chcieli 
wziąć na siebie.

„Dzień Polski". Jerzy Żyeki.

zebranie neutralnego Komitetu 
Kolonii Letnich

dla dzieci polskich z Niemiec, Gdań­
ska i ziem zachodnich

W niedzielę, dnia 19 kwietnia odbyło się w 
Warszawie zabrani® Centralnego Komitetu Kolonij 
Letnich dla dzieci polskich z Niemiec, Gdańska 
i ziem zachodnich.

Jak ze sprawozdania za r. 1936 wynika, iż w. 
r. 1930 przyjęto ogółem 11.104 dzieci, z czego 3,745 
z zagranicy, 7,163 z województwa śląskiego, 
z woj. pomorskiego i 32 z innych tej%nów, 84,6 proc 
ogółu dzieci umieszczono na 254 koionjach zbioro­
wych, resztę dzieci rozmieszczono na t. zw. kolon- 
jach indywidualnych i u krewnych. Rezultatem 
akcji kolonijnej są dobre wyniki wychowawcze o- 
raz zdrowotne, wyrażające się m. in. przeciętnym 
przyrostem wagi w wysokości 1,85 kg.

Po sprawozdaniu z r. 1930 omawiano stan akcji 
przygotowawczej na rok bieżący. Dyskusję zaga­
ił p. dyr. Korzeniowski, podkreślając iż akcja na­
brała cech stałości, m. in. także dzięki nawiązaniu 
współpracy z odnośnemi organizacjami w Niem­
czech współpracującemj z nami na zasadzie wzajem 
ności. W roku bieżącym, podobnie jak w latach 
ubiegłych, istnieją nadal te same przyczyny, dla 
których trzeba za wszelką cenę — mimo nawet o- 
becnego kryzysu — podtrzymać akcje kolonijną 
w dotychczasowych ramach. Referent omawiał m. 
in. szereg kw-gstyj niezwykle ważnych w akcji ko­
lonijnej, jak np. dobór kwalifikowanej opieki, prze 
strzeganie instrukcyj, o,dpowiednia gospodarka 

finansowa itp.
Z kolei przystąpiono do sprawozdań delegatów 

poszczególnych Wojewódzkich Komitetów. Wynika 
z nich, iż dotychczas przygotowano około 8,000 
miejsc na pobyt dzieci na koionjach. W dyskusji 
nad sprawozdaniami omawiano szereg kwestyj 
praktycznych, związanych z tegoroczną akcją ko­
lonijną.

Tragiczna śmierć pięcioletniej
g w i a z d y  s c e n i c z n e j

-Scena francuska okryta została żałobą przez 
tragiczną śmierć swej namłod&zej aktorki w oso­
bie 5-letniej Michalinki Masson.

Już jako 3-letnie dziecko wystąpiła mała Mi- 
chalińka poraź pierwszy w jednym z paryskich 
teatrzyków bulwarowych i zwróciła odrazu na sie 
ble uwagę krytyki, która jednogłośnie przyzn. jej 
niepospolity talent.

Od tej chwili s*ała się Michalinka prawdzi- 
wem dzieckiem teatru, grając odpowiednie dlla sie­
bie roile nietylko w sztukach przeznaczonych dla 
dzieci, lecz z powodu braku obsady dla ról dzie­
cięcych w sztukach zwykłych, mała Michalinka, 
przechodząc z jednego teatru do drugiego, nie prze 
stawała prawie grać przez cały rok.

Nie było wypadku, aby naprawdę cudowne 
to dziecko kreujące coraz to inną postać sceniczną 
chociażby raz jeden pomyliło się w najdrobniej­
szym szczególe swej roli.

Jej wrodzony wdzięk i gracja, tudzież prawdzi 
wy i nietuzinkowy talent, czyniły z niej niezwykłe 
zjawisko. Przed niespełna miesiącem mała Micha­
linka miała okazję sprezentowania się w czasie ja­
kiegoś przedstawienia na cel dobroczynny, prezy­
dentowi DOiumergue i zdołała grą siWą wzbudzić 
prawdziwy zachwyt.

Michalinka Masson była dzieckiem prostych 
robotników, którzy ją ubóstwiali i wierzyli, że wy­
rośnie ona na wieilką i sławną artystkę. I ot0 los 
zgotował tej niewątpliwie przyszłej wielkiej tragicz 
ce Francji straszną śmierć.

Mimo swego talentu, mała Michalinka była ży- 
wem i wesołem dzieckiem. Ulubieńcem jej był wiel­
ki pies wilk, z którym bawiła się w agródlku rodzi­
cielskiego domu, położon. na jednem z przedmieść 
Paryża.

I oto w tych dniach w czasie takiej zabawy 
nieszczęsna dziewczynka musiała zbyt rozdrażnić 
swego ulubieńca i ten wpadłszy we wściekłość, 
przegryzł jej gardło.

Dziecko, mimo natychmiastowej pomocy zmar­
ło, a w instytucie Pasteura po zbadaniu psa, usta­
lono u niego pierwsze symptomy wścieklizny.

1 Pom orza
Kradzież.

Jastrzębie, pow. świecki. Skradziono właści­
cielowi majątku, p. Struwemu z mieszkania kara­
bin trzystrzałowy, dubeltówkę i 200 zł.

Kradzież.
Grudziądz. Nocnej rewizji w wędzarni mistrza 

rzeźnidkiego, Klasa, przy rynlku zbożowym, doko­
nali jacyś „sprawnicy" i uznali za właściwe usu­
nąć z niej mięsiwa za około 400 zł.

Rak morski na Bałtyku.
Puck. Na wodach bałtyckich i północnych

rozpoczęto walkę z groźnym dla rybostanu rakiem 
morskim, który rozmnaża się niesłychanie szybko. 
Najprawdopodobniej raka tego przeniósł do Eu- 
ropy parowiec, przybyły z Azji wchodniej, gdzie 
raki morskie są wielką plagą. Gdyby nie udało się 
wytępić tego skorupniaka, trzeba liczyć się z zu- 
pełnem unieruchomieniem rybołóstwa na naszych 
wodach morskich.

Odkrycie starego grobowca.
Gdańsk. W miejscowości Schoenbach w powie 

cie gdańskim odkryto na roli właściciela Konrada 
Schwantesa w pobliżu miejscowego cmentarza sta­
ry grobowiec, składający się z 3 grobów, w któ­
rych znaleziono w dwóch po 9 urn, a w jednym 
1 urnę. Grobowiec ten pochodzi podobno z 800—150 
la; przed Chrystusem. Urny ofiarował Scbwantes 
muzeum gdańskiemu.

Chciałeś Polski,
wzdychałeś za niepodległością,

a dziś
zaprzedajesz swójk raj
kupując towar z a g r a n i c z n y

K u p u j  t o w a r  k r a j o w y .
Zw iązek Obrony P O Z N A Ń

Przem ysłu Polskiego ul. Rzeczypospolitej 1.

Nielegalnie przekroczył granicę.
Gdynia. Organa kontrolne zatrzymały z ramie­

nia tut. Wydziału Śledczego na dworcu kolejowym 
w Gdyni Gregora Grinspuna, który uzyskawszy 
wizę na jednokrotny przejazd przez punkt a grani­
czne do Gdyni, rzekomo w celu zwiedzenia, używa­
jąc różnych kombinacji, przekraczał nielegalnie 
granicę kilkanaście razy i przebywał w Gdyni w 
celach handlowych. Wymieniony, jako stały mie­
szkaniec Gdańska, gdzie prowadzi interesy han­
dlowe, zdobył się na oszukańcze manipulacje, któ­
re mu się nie powiodły, więc został odstawiony do 
dyspozycji Komisarjatu Rządu, celem ukarania, 
o j ó\v'n«cześnio zostanie pociągnięty do odpowie­
dzialności przez władze sądowe.

Aresztowany za fałszowanie weksli.
Gdynia. Aresztowano tu za fałszerstwo weksli 

na kwotę zł. 120.000 b. prokurenta firmy „Kaniew­
ski i Orcholski", Stanisława Zakrzewskiego.

Tragiczna śmierć kolejarza w porcie.
— W’ dniu 22 bm. o godz. 19 wydarzył się nie­

szczęśliwy wypadek na torze kolejowym w porcie, 
gdzie podczas pracy przetokowej wskutek własnej 
nieostrożności został zgnieciony zderzakami wago­
nów kolejowych przetokowy Raweł Biizk, lat 26 i 
poniósł śmierć na miejscu.

Ochrona ryb płaskich na Bałtyku.
— Intensywność połowu ryb morskich na Bał­

tyku postępuje daleko prędzej aniżeli ich natural­
ny przyrost. Powoduje to szybkie wyjałowienie 
najbardziej nawet bogatych w ryby terenów. 
Szczególnie dotkliwy ubyteik rybostanu zaobser­
wowano w stosunku do flonder. Ubytek ten był 
na tyle groźny, że zmusił niektóre państwa do za­
stosowania środków ochronnych. Taką wiaśnie o- 
■chroną jest opublikowany w ostatnim dzienniku 
ustaw układ zawarty między Danją, Niemcami, 
Szwecją i Polską wraz z Gdańskiem o ochronie 
ryb płaskich (flonder), ratyfikowany już przez 
wszystkie państwa i obowiązujący na terenach po­
łudniowego i zachodnieg’0 Bałtyku. Ustała on m. 
in. czas ochrony dla niektórych gatunków w cza­
sie tarła, wyznacza minimalne miary poławianych 
ryb oraz zupełnie zabrania połowu włokami (traw- 
lami) na głębokościach powyżej 20 mtr.

Redaktor odpowiedzialny: Bonifacy Chmielewski, Chojnice 
Drukiem drukarni .Dziennika Pomorskiego" w Chomnicach 

Wydawca Juljusz Schreiiber, Chojnice.
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C H O J N I C E  I P O W I A T
Samobójstwo i usiłowane

Chojnice, dnia 25. kwietnia 1931 r.

Porządek nabożeństw w farze.
7.30 Msza ś". z nauką, polską.
8,45 nabożeństwo niemieckie.
10.30 suma z polakiem kazaniom.
12,15 Msza św.
15 nioszpory polskie.
9 nabożeństwo w Szenfeldzie.
10.30 nabożeństwo w Moszczenicy.

Podziękowanie.
Na rzecz bezrobotnych złożyli: Pracownicy Ele 

ktrowni Miejskiej 1,3,90 zł, Urzędnicy i Pracow­
nicy Miejscy 25,50 zł.

Ofiarodawcom składa*11 niniejszem serdeczne 
podziękowanie.

(—) Dr. Sobierajczyk, burmistrz.

Ostre strzelanie.
odbywać się będzie na strzelnicy I Baonu Strzel­
ców w dniach 2, 4, 5, 6 i 7 maja 31 r.

Trzeci Maj.
Zbliża się uroczystość Święta Narodowego 3-go 

Maja. Znaczenie święta tego odczuwa każde serce 
polskie, nieobojętne dla spraw ojczystych. Każda 
też gorąca Polka, każdy Polak gorliwy, poczytuje 
s«bie za honor wziąć czynny udział w ogólnej ra­
dości Narodu i ma sobie za obowiązek przyczynić 
się do uświetnienia największego święta wolnej 
Ojczyzny. Uczestnictwo zaś swe- starać się winien 
każdy okazać również nazewnątrz, dekorując do­
my i mieszkania emblematami1 narodowemi, chorą­
giewkami i nalepkami T. C. L.

Niechaj więc w dniu Święta Narodowego 3-go 
Maja, w dniu ogólnej radości, nie będzie ani jed­
nego okna polskiego, z którego nie widniałyby na­
lepki T. C. L. Niechaj tym sposobem społeczeństwo 
Ziem Zachodnich da wyraz nowej gorącej miłości 
Ojczyzny oraz zrozumienia obywatelskiego dla In­
stytucji zajmującej się sprawą krzewienia, zdro­
wej oświaty polskiej.

Nalepki i chorągiewki w cenie 10 gr. nabywać 
można w księgarni „Dziennika Pomorskiego" w 
składach papieru p. Zimnego i p. Rudnickiej.

Zbyt młodych gęsi!
Pomorska Izba Rolnicza podaje niniejszem d° 

wiadomości lotników, że niżej wymieniona, na sze­
roką skale prowadzona tuczarnia drobiu w Polsce 
pragnie skupować młode gęsi w wieku do 5 — 6 
tygodni. Zapotrzebowanie jej wynosi 10.000 sztuk 
a nawet i więcej. Tuczarnia płaciła będzie u a j w yż 
sze ceny, jakie w czasie odbioru będą notowane, 
■wypłacając należność gotówką na miejscu odbioru 
Z uwagi na trudności w ciężkim obecnym okresie 
przednówkowym zdobycia płynnej gotówki pożą- 
danem byłoby, by rolnicy prócz rok rocznie hodo­
wanej ilości gęsi, przeprowadzali lęgi gęsi w roku 
obecnym w większych ilościach, celem sprzedaży 
gęsi po dojściu ich d° wieku 5 — 6 tygodni i w ten 
sposób wykorzystali nowe źródło dochodu. Sprze­
daż gęsi młodych uskutecznić będą mogli bądź 
przez Spółdzielnię „Gęś Kaszubska44 w Kartuzach 
bądź bezpośrednio tuczarnia, ljtórej adres brzmi: 
„Zakłady OpatowiecMe w Opatówku, poczta Opa­
tówek, Ziemia Kaliska44.

Z Urzędu Stanu Cywilnego.
Dnia 24 bm. zostały w- tut. Urzędzie Stanu Cy­

wilnego następujące urodzenia zgłoszone, kolejowy 
zwrotniczy I klasy Augustyn Dickmann, córka 
Halina, kolejowy maszynista II kh Piotr Prądziń- 
ski, syn Tadeusz.

NMHMHOHjHR
W  d n i u  3 .  m a j a

wszystkie okna winny być iluminowane nalep­
kami! Dając 10 groszy za nalepkę, popieracie rów­

nocześnie oświatę polską.
Nabyć można nalepki w Czytelni Ludowej, w Księ­
garni Dziennika Pomorskiego i p. Zimnego oraz 

w składzie papieru p. Rudnickiej.
Urzędy i szkoły uprasza się zgłosić zapotrzebowa­

nie w Inspektoracie Szkolnym.

Bogaty program w Kinie Nowości.
W sobotę o godz. 3,30 i 8,15 Śmiech! Humor! 

.powtórnie na naszym ekranie, królowie humoru 
„Pa* i Pataclion wśród ludożerców*1.

W niedzielę o godz. 6 i 8.15, w poniedziałek 
ogodz. 8,15 Wielki wstrząsający dramat miłości 

i poświęcenia „Pod pręgierzem hańby". W rolach 
głównych: czarująca Vilma Banky, Walter Byron 
pogromca serc Amerykanek, Louis Wolheim czło­
wiek z twarze, buldoga. — Rzecz dzieje się w Alza­
cji w r. 1913 i podczas Wielkiej Wojny Światowej. 
Film wzrusza do łez i utrzymuje w napięciu ner­
wy, ,aż do ostatniej sceny obrazu, całość wywiera 
wpr »st kolosalne wrażenie, napawa dziwnem ja­
kimś wzruszeniem, przygniata wpro$t potęgą od­
działywania na psychikę widza.

iPomjmo olbrzymich kosztów wynajmu filmu, 
ceny wstępu niepodwyższone!

Uwaga! Uorasza aie o liczniejsze wykorzysta­
nie seansu niedzielnego o gadzinie 6-tej wieczorem.

W  sobotę o g*>dz. 3.30 przedstawienie dla dzieci

Dzisiaj w godzinach rannych zdarzył s>ię wstrzą­
sający wypadek samobójstwa i usiłowanego zabój­
stwa. Otóż w pobliżu Swornegac osobnik z Gru­
dziądza, o nazwisku, dotąd nie stwierdzone*11 od­
dał strzał do niejakiej Wiśniewskiej, ze Swornegac. 
Strzał przeszedł przez obie szczęki. Następnie od­
dał śmiertelny strzał do siebie. Denat pozostawił 
do swej matki list w którym pisze: „Nie żal mi ni­
czego, tylko że przez mój czyn zrobię matce wielki 
smutek. Czynu tego bym niedok. gdyby go matka 
nie zmuszała do ożenku z niejaką Anielą. Samobój 
ca leży w szpitalu miejskim, ranna zaś Wiśniewska 
w Zakładzie św. Boromeusza. życiu jej nie zagra­
ża niebezpieczeństwo.

W  Sprawie uregulowania roszczeń
do niemieckich zakładów ubezpieczeń z tytułu u- 
mów ubezpieczeń na życie zwołuję zebranie intere­
sowanych na wtorek, dnia 28 bm. ,godz. 6 wieczorem 
w restauracji Łyczywka w Chojnicach, na które 
właścicieli niemieckich polis ubezpieczenia na ży­
cie niniejszem zapraszam'4.

Zp. Grochowski, insp. szkolny.
Niszczmy chrabąszcze.

Minister rolnictwa zarządził, aby w związku 
z przewidywaną masową, rójką chrabąszczy majo­
wych zorganizowano pospieszną akcję niszczenia 
owadów *ycłi w okresie wzlotu. W tym celu opra­
cowano s ocjalny plan niszczenia ehrabąszczów 
Do tej akcji zaproszono sa*>*orządy powiatowe i 
szkoły.

Surowa czy gotowana strawa?
Wartość odżywcza środków żywnościowych 

oceniano dawniej wyłącznie podług ilości jedho- 
stek cieplnych (kaloryj), wytwarzanych przez nie 
podczas procesu trawienia.

W  drugim rzędzie uwzględniano także jeszcze 
pewne sole odżywcze i składniki pomocnicze jak 
witaminy. Nowsze badania wykazały, że wartość 
■Użytkówa artykułów żywnościowych jegt w wyso­
kim stopniu zależna od stopnia ich rozgrzania i od 
czasu, jakie rozgrzanie to trwa.

Doświadczenia naukowe wykazały, że orga­
nizm ludzki tem więcej przybiera i tem mniej wyma 
ga, im mniej pożywienie zdenaturowane zostało 
przez proces gotowania. Najwyższą wartość użytko­
wą posiadają potrawy w stanie surowym.

Już n. pi trzy minutowe gotowanie jajka obniża 
znacznie jego wartość spożywczą w stosunku do 
jajka surowego.

iKarmione gotowane*1*! jajkami zwierzęta wy­
kazywały o połowę mniejszą wagę ciała, niż kar­
mione surowemi mimo, że te ostatnie o połowę mniej 
jadły, ażeby sie nasycić. Tak n. p. wykazały trzy 
szczury o równych warunkach fizycznych, karmio 
ne strawą surową, 2 i 4 godziny go‘owaną, po 50 
dniach przyrost na wadze o 102, 75 i 50 gramów.

Dochodzenia te są. ważne nie tylko dla jedno­
stek, lecz także dla gospodarki ogólno - narodowej, 
ile. że przy spożywaniu strawy surowej wzgl. mało 
gotowanej osiągnąć możnaby oszczędność, docho­
dzące do 30 i więcej procent.

Badania te posiadają także poważne znaczenie 
dla hodowli bydła opasowego.

Powiał
Kradzież.

Swornegace, pow. chojnicki. Onegdaj dokona­
no większej kradzieży drzewa z lasu należącego 
d 1 p. Jana Reny z Brus.

Klęska bezrobocia.
Ląg. Wioskę naszą mijają prawie codzień 

liczne grupy bezrobotnych, którzy w poszukiwa­
niu za pracą udają się pieszo do Gdyni. Jestto 
smutny objaw, albowiem bezrobotni udają się w 
tak dalleką podróż bez środków do życia, a zatrzy­
mują się zgłodniali w każdej nieomal większej wio 
sce, chodząc po do-maćhżebrząc o kawałek chleba. 
Często można zauważyć większe rodziny, które 
wspólnie z ich żywicielem idą w świat, a wśród 
nich znajdują się małoletnie, schorzałe od głodu i 
zimna — dzieci.

Około 150 robotników udało się na pracę sezo­
nową do W. M. Gdańska. Pozostaje jeszcze około 
200 bezrobotnych.

, Echa dzieciobójstwa.
Karpno, pow. chojnicki. Jak z ukończonego 

śledztwa w sprawie dzieciobójstwa dokonanego 
przez kochanków Krapkowskiego z Gliśna i Tybor 
ską z Karpna, wynika, rolnik Krapkow:Ski nieślu­
bny ojciec zamordowanego dziecka w zbrodni tej 
nie brał udziału, a matka nieślubnego dziecka, 
20 letnia Paulina Tyborska, dziecko żywcem zako­
pała. Obecnie oczekuje we więzieniu wymiaru spra 
wiedliwości.

Statystyka przestępstw.
W  marcu notowały kroniki poszczególnych 

rejonów policyjnych następujące przestępstwa:
Brusy: 1 opór władzy, 1 wypadek żebractwa, 

1 zbrodnicze podpalenie, 3 uszkodzeń-'a . i.leśne 
3 większe kradzieże leśne, 4 kradzieże ?wykłe, 2 
wypadki oszustwa, 3 wypadki sprzeniewierzenia, 
1 nieszczęśliwy wypadek, 1 przekroczenie meidau

kowe, 2 przekroczenia handlowo - administracyjne, 
i 14 różnych p zestępstw.

Karsin: 1 p >żar 2 kradzhż* zwykłe 2 kradzie 
że ,’eśne, i p-zekrs* zenie, me!di:us > we, 1 nieiegaine 
łowienie ryb, 4 różne wykroczenia.

Wiele; 1 uszkodzenie cielesne, 1 kradzież, 1 
'bezprawne przywłaszczenie i 2 różne przekrocze­
nia.

Lubnia: 1 poiżar, 1 kradzież leśna, 1 kłusow­
nictwo, 2 wykroczenia sanitarno - handlowe i 3 róż­
ne przestępstwa.

Ląg: 1 zakłócenie spokoju publicznego, 2 kra­
dzieże z włamaniem, l kradzież kieszonkowa i 4 
różne wykroczenia.

Lipienice: 4 wypadki krzywoprzysięstwa, 3 °- 
szustwa, 2 wypadiki wymuszenia, 2 wypadki sprze 
niewierzenia i 2 różne wykroczenia.

Z diecezji.
W  niedzielę kończy się w naszej diecezji czas 

wielkanocnej spowiedzi i Komunji św.
Dziś w sobotę przypada 5 rocznica konsekracji 

Jego Ekscelencji ks. Biskupa Stanisława Wojcie­
cha.

Najwyższy czas!
odnowić przedpłatę!

RUCH w TOWARZYSTWACH
Baczność Sokoli. — W niedzielę dnia 26 bm 

na boisku konwiktu o godz. 10 przed południem 
zbiórka wszystkich drużyn sokolich, celem przygo 
towania piramid na uroczystość 3 maja. Przybycie 
wszystkich bezwzględnie konieczne.

O godz. 4 po poł. zbiórka drućhen w konwikcie.
Czołem! Zarząd.

T. G. „Sokół" Oddział młodzieży. — Dziś w so­
botę o godz. 8 wiecz. ćwiczenia w sali na Placu Pia 
stowiskim. W  sobotę o godz. 10 rano ćwiczenia w 
sali przy konwikcie. Przybycie wszystkich konie­
czne.

Kurkowe Bractwo Strzeleckie. — W środę dnia 
29 kwietnia o godz. 19 odbędzie się nadzwyczajne 
walne zebranie w Strzelnicy. Na porządku obrad 
1) Przyjęcie nowego statutu, 2) sprawy‘ finansowe, 
3) przyjęcie nowych członków. O liczny udział 
prosi Zarząd.

Koło pań przy K PW  w Chojnicach — Lekcja 
gry na mandolinie odbędzie się w sobotę 0 godz. 
6 wieczorem w salce komisyjnej. Punktualne przy 
bycie wszystkich pań konieCZn>e. Dyrygent

Klub Mandojinistów „Lira" przy K. P. W. 
w Chojnicach. — W sobotę o godz. 7 wieczorem 
odbędą się ćwiczenia mandolinistów u p. Gemby 
Rynek 11. Uprasza się o punktualne przybycie 
wszystkich zEnków. Dyrygent.

Grupa b. Uczestników Powstań Narodowych 
Rz. P. w Chojnicach. W dniu 26 kwietnia rb. o go­
dzinie 16-tej w lokalu druha Rinka w-m. odbędzie 
się zebranie na które wszystkich członków zapra­
sza Zarząd.

Baczność SMP. Męskie. — Wielka wycieczka 
d<* Lichnów odbędzie się w niedzielę dnia 26. 4. 31. 
Zbiórka o godzinie i popołudniu na dziedzińcu 
Szkoły Powszechnej. Uprasza się o punktualne 
przybycie wszystkich druków. Zarząd.

Zebranie Kółka Rolniczego, odbędzie się w 
niedzielę, dnia 26 kwietnia 1931 r. o godz. 12-tej 
w 1 kału p. Jażdżewskiego, Plac Jerzego 5. (Restau 
racja pod Złotym Lwem). Zarząd.

Baczność Powstańcy i Wojacy w Chojnicach. 
Nadzwyczajne walne zebranie Tow. p. w. i Wojaków 
odbędzie się w sobotę dnia 25 kwietnia o godz. S 
wiecz. — O ile na powyższe walne zebranie nie 
stawi się dostateczna ilość członków statutem prze- 
wdziana, po przerwie 10 min. odbędzie się drugie 
walne zebranie które będzie prawomocne do po­
wzięcia uchwał bez względu na obecną ilość człon­
ków. „Wolność!44 Zarząd.

Powstańcy i Wojacy Lichnowy. _  Nadzwy- 
. czajne zebranie odbędzie się w niedzielę po nabo­
żeństwie. Wszystkich członków oraz gości ze wZglę 
da na ważność obi ad zaprasza Prezes.

Towarzystwo p0wst. i Wojaków — Silno. Nad­
zwyczajne walne zebranie odbędzie się we wtorek 
dnia 28. 4. br. o godz. 20-tej w lokalu szkolnym. 
Obecność wszystkich druhów konieczna.

Zarząd.
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Fason 2851 29
Pantofelek dla małych ele­
gantek z lakieru lub skóry 
w kolorze beige, gustownie 
ozdobiony. Sprawicie dzie­
ciom radość temi pan­
tofelkami.

Fason 2842-05
Lakierowany pantofelekdla 
dziewcząt na niedz. i święta 
Na codzień z bronzowego 
boksu. Wygodny fason - 
odpowiedni w okresie roz­
woju nóżki.

A S P O T K A N I E  M A J A !
19.90 29.90 19.90

Fason 6625-08
Wygodne sportowe półbu- 
ciki na niskim obcasie z 
gumą. Delikatny cielęcy 
boks, gustowne wykoń­
czenie.

Fason 2945-11
Wygodny i praktyczny pół- 
bucik ze sprzączką do co­
dziennego użytku z czarne­
go lub bromowego boksu 
na pólwysokim obcasie.

Fason 1137-03
Na upalne dni szary lub 
biały płócienny półbucik 
odpowiedni na plażę i spa­
cery. Lenki i wygodny.

Fason 6627-08
Sportowe męskie pólbuciki 
z delikatnego brpnzowego 
boksu, gustownie ozdobio­
ne. Odpowiednie do spor­
towego ubrania.

Do głębi wzruszeni dowodami współ­
czucia, okazanemi z powodu śmierci 
mojej najdroższej nigdy niezapom­
nianej żony, naszej najukochańszej 
matki w tak ciężkich chwilach smut­
ku, tą drogą składamy wszystkim, 
którzy wzięli udział w pogrzebie a 
szczególnie Bractwu Żywego Różańca 
i Związk. Zjednoczenia Kolejoweów 
Polskich serdeczne „Bóg zapłać4'

Franciszek Uske
i dzieci.

Chojnice, w kwietniu 1931 r.

Wydzierżawiamy
skrzynki depozytowe (safes)

pod kontrolą dzierżawcy.

Wypożyczamy bezpłatnie

skarbonki domowe.
Bankwerein Chojnice

Bank Spółdzielczy z ogr. odp.
w Chojnicach.

Przez modę wiosenną fawory­
zowane są

latowe obsady futrzane
dla kostjiimów i płaszczy. 

Krawaty futrzane w wszystkich ce­
nach. Zapasy czapek dla uczniów, 
urzędników 1 dla podróżujących.

Wykonanie czapek każdego rodzaju. 
Towarzystwa otrzymują zniżkę ceny. Spec­
jalne atelier dla kostjumów i płaszczy. 

Odzież dla panów i mundury.
Artykuły wojskowe.

Otton Weiland S
Gdańska 3 Chojnice tet-188. Dmorcrwa 10- g

IO O O O

Udzielam? bezprocentowych 
potoczek

aa badowg l aa spłatę ftlpotehl
Potrzebny własny kapitał 10-15% 
od kwoty pożyczkowej, który 
oszczędzić można w małych ra­
tach miesięczn., amortyzacja 6-8%

,JACEGE“ fapG.m\°:H°) Gdańsk.
Hansaplatz 2 b.

Prospekty na życzenie bezpłatnie

Przetarg przymusimy
Dnia 28. 4. hi* o godz. 
11 -tej sprzedam w Ostro­
wite m przed sołectwem 
najwięcej dającemu za go­
tówkę :

jeden bufet, kanapę, sza- 
fonierkę, szafę do książek 
i jedne lustro z podstawką

Grabiński
egz. P. K. Ch. Chojnice.

Przetarg przymusowy
W środę 29. 4. 31 r. 

o gcdz 11,80 sprzedam w 
lokalu p. Jażdżewskiego 
PI. Jerzego 5. najwięcej 
dającemu za gotówkę :

1 szafę do ubrań,
300 koszyków.

Sikora 
egz. miejski

Unieważniam
zgubioną

kartę łowiecka
wystawioną przez Starostwo 
Powiatowe w Chojnicach 
na nazwisko

Paweł Lange.

Baczność!
Do wydiierżawienia w 
Więcborku, centrum,

skład
2 okna wystaw, miesz­
kanie, piwnice. Dla 
każdej branży z wyjąt­
kiem manufaktury. 

Oferty, W i ę c b o r k  
skrz. pocztowa 10.

Mam na sprzedaż roz­
puszczone

wapno
(2 lata) używaną cegłę 
drzwi i okna.

Bernard Szyszko,
Jeziorna 3.

Sprzedani

5 placów
pod budowlę nad drogą 
do Zakładu Poprawczego 
przy cmentarzu żydowskim. 
Place na ją połączenie z 
kanalizacją, gazem i prą­
dem elektrycznym. 

Zabłoński,
ul Pietruszkowa 38.

Kupuję każdego czasu 
wszelkie gatunki

kartofli.
Mam na składzie wszelkie 
gatunki koniczyny. Siemię 
buraczane (ronkle) i konie- 
czyny.

Arthur Schwarz 
Telef. 135.

Uczenica
chcąca się wyuczyć szycia 
może się zgłosić

J. Szalla,
krawcowa, Ramy nr. 8.

KINO N O W O Ś C I
W sobotę dnia 25 bm. o godz. 3.30 i 8.15

Śmiech I a— : Humor!
Powtórnie na naszym ekranie, królowie humoru

Pat i Patachon M  ludożerców
— W sobotę o godz. 3.30 przedstaw, dla dzieci —

W niedzielę dn. 26 bm. W poniedziałek, 27 bm.
o godz. 6 i 8.15 o godzinie 8.15

Wielki wstrząsający dramat miłości i poświęcenia

Pod pręgierzem hańby
W rolach głównych:

czarująca V I L M A B A N K Y ,  
W A L T E R  B Y R O N  pogromca serc Amerykanek, 

L O U I S  W O L H E I M  człowiek z twarzą buldoga.

Rzecz dzieje się w Alzacji w 1913 r. i podczas Wielkiej Wojny 
Światowej. Film wzrusza do łez i utrzymuje w napięciu nerwy, 
aż do ostatniej sceny obrazu, całość wywiera wprost kolosalne 
wrażenie, napawa dziwnem jakimś wzruszeniem, przygniata 

wprost potęgą oddziaływania na psychikę widza.

U w a g a !  Uorasza się o liczniejsze wykorzystanie 
seansu niedzielnego o godzinie 6-tej wieczorem

P o m i m o  olbrzymich kosztów wynajmu 
ceny wstępu niepodwyższone !

filmu.

Zawiadamiam że praktyki 
prywatnej jako

lekarz ueterynarz
nie ©yhonuie

Dr. Rzeźni.

Wikę i 
pe tuszkę

polecają

OgorzellńsKle Młyny
T. z o. p. Chojnice.

Lekcle M l
Sumienne i fachowe wyu­
czenie |z przymiarkami i 
rysowaniem modeli u

Haussner,
krawcowa

PI Jerzego 7. 1. p.

9

Poszukuję

ucznia
krawieckiego od zaraz 
lub później.

Stefan Bielawski,
mistrz krawiecki 

Brusy pow. Chojnice.

Ceglarz
od zaraz potrzebny

Cegielnia Korth
Chojnice.

Obrazy narodowe
Cud nad Wisłą
Zaślubiny Polski z Morzem
Rejtan na Sejmie Warszawskim
Nie rzucim ziemi
Hołd Pruski
Bitwa pod Grunwaldem
Konstytucja 3-go Maja

oraz obrazy religijne 
i krajobrazy

w wielkim wybórze p o l e c a

Ksiesarnlii Dzień. Pomorskiego.

UWAGA
Czapki

dla P. W. dostarcza 
od 4 50 —  5.— zł

Fabryka czapek
OttoWeiland
Dworcowa 10 Tel. 188

Dobrze

umeblowany

pokoi
zaraz do wynajęcia 

Koszarowa I.

10 placówhlgulaniicli
po lh  morgi nadające się 
pod domy ogródkowe, przy 
ulicy Ołucbowskiej, do 
sprzedania. Zgłoszenia

PI. Piastowski 6 - 8..
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